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Jeżeli Napoleon oczeltiwał doniesień od swo
ich jenerałów, jeżeli się spodziewał, ze gdzie
kolwiek zaszła jaka potyczka, natenczas był 
bardzo niespokojny i niecierpliwy ; w nocy 
wstawał po dwa i trzy razy, i kazał często 
tych budzić, który zwykłe w jego gabinecie 
pracowali. W ogólności zaś, wstawał prawie 
codzień o trzeciej lub czwartej godzinie; dla 
tego , jeżeli się nie nadzwyczajnego nie zda- 
rzyłoj często koło dziesiątej wieczór szedł do 
łóżka. Jego obozowe łóżko wożono za nim 
wszędzie na mule. Jeżeli jaka noc przepędził 
w  baraku, lub długą drogę w dniu jednym 
odbył; wtedy wieczór na pierw szeni łepszem 
miejscu kazał postawić sobie pod drzewem 
łóżko, i zasypiał na wolnem powietrzu tak 
dobrze, jak w spaniałycb komnatach St. Cloud, 
lub w Tuileryjach. Jeżeli kroki nieprzyja
cielskie na chwilę ustały , a on miał cokol
wiek więcćj czasu do wytchnienia, wtedy 
stawał w poblizltióm mieście, gdzie sposób 
swego życia nieco wygodniej urządzał; mimo 
tego jednak nie przestawał bynajmniej kilka 
godzin podczas nocy pracować; po czem kładł 
się znowu do łóżka, i znowu wstawał, aby 
na nowo zabrać się de p racy , eo trwało aż 
do szóstój godziny, w której marszałkowie i 
jenerałowie zbierali się dla powzięcia jego 
rozkazów7. Najczęściej zastawali go w pokoju, 
który mu za gabinet służył, wzad i wprzód 
przechadzającego się w szlafroku z białego 
multanu, w zielonych safijanowych pantoflach 
z głową zawiązaną pstrą indyjską chustką, 
w kształcie turbanu. Hiedy sie rozwidniło ,

Constant lub Rustan przynieśli mu pół fili
żanki bardzo tęgiej kawy, lub w niedostatku 
takowej, filiżankę herbaty z kwiatu lipowego, 
dobrze osłodzonej z trochę rum u; często 
także szedł wprzódy do kąpieli-

W głównej kwaterze o wszystkich potrze
bach cesarza iniał najgorliw sze staranie wielki 
koniuszy. Obowiązek ten w7 każdym wzglę
dzie , ile był zaszczytny, tyfe utrudzający i 
mozolny; jednak książę Wicenzy umiał go 
wypełniać z największem staraniem i dokład
nością. Niezmordowana czynność głównym 
była przymiotem tego meża^ jakoż miino 
licznych obowiązków, któremi był obarczony,, 
tyle umiał zyskiw ać czasu, iż i o najdrobniej
szych pamiętał rzeczach, mogących cośkolwiek 
oszczędzić w wydatkach cesarskiego dworu > 
chociaż przytem starał się i oto, aby pewien 
rodzaj zbytku i  dostatku w domu był wi
doczny, co i sam cesarz lubił, chociaż to dru
gim przy ganiał- P. Caulaincourt, równie jak 
pan jego ,  ̂posiadał talent kilkoma słowami 
wiele powiedzićć. Jednego przy sobie miał 
ty lim sekretarza, i chociaż często większą część 
nocy z cesarzem pracował, przecież nazajutrz 
zawsze był pierwszym na swojem stanowisku- 
Sekretarz jego musiał trzymać się przykładu 
i  wcześnie już być na nogach; dla tego raz 
nie żartem powiedział: ze p. (Caulaincourt 
zapewne jeszcze wieczór wstaje, aby już tak 
rano był ubranym. Więcej od wszystkich lubił 
Napoleon wielkiego marszałka dw oru, p. D u- 
roc. W obejściu się p. Caulaincourt było coś 
zimnego i wyrachowanego, czego cesarz znieść 
nie m ógł; lubo wielki koniuszy —  wyjąwszy 
nie wielu starych gwardyjskicli Żołnierzy* 
którzy z cesarzem byli w e Włoszech i  Egipcie 

był tylko jeden, który z jaków ąś śmiałością 
z cesarzem rozmawiał, i takich mu nawet



( 234 )
rzeczy nie taił, jakichby każdy inny z bojaźni, 
u by nie popadł w niełaskę, nigdy powiedzieć 
nie był się odważył; przecież z nawyknie- 
nieni mówienia nieco ostrej praw dy, jeżeli 
chciał, umiał także połączyć najwykwintniej
szą greczność i ton najlepszy; p. Caulaincourt 
pod Ludwikiem XIV. stałby się był najdo
skonalszym dworakiem, z którym o sławTę 
najpiękniejszej wymowy i najlepszego znale
zienia się, sam tylko p. Narbonne mógłby się 
był spierać. Oficerowie lubili go nadzwyczaj
nie , ponieważ często brał rolę pośrednika, 
jeżeli który z nich jakićj łaski zadał od cesarza. 
Nie mniej kochał go i poważał liczny po
czet osób, zostających pod jego rozkazami, 
gdyż nade wszystko umiał być względnym i 
sprawiedliwym, chociaż częstokroć w zapale 
gniewu lakierni odzywał się słowy, jakie ze 
zwyczajnym jego tonem i świetnem wy
chowaniem wcale się nie zgadzały. Tu przy
toczymy małą próbkę:

Pewnego dn ia , gdy cesarz z Paryża do 
Fontainebleau jechał, zdało mu się, iż konie 
szły pom ału, przeto kiwnął na służbowego 
pazia, który po lewej stronie karety galopo
wał. Paź zbliżył się, odkrył głowę i nachylił 
się do powozu. »■Słuchaj! poskocz naprzód, 
i powiedź Jardinowi (pierwszemu ujeżdzal- 
nikowi stajen cesarskich) niech prędzej jadą; 
dobrze prędzej, rozumiesz mię?« P. Caulain
court, który z tytułu swego, jako wielki ko
niuszy, przed cesarzem jechał, usłyszał ten roz
kaz, i nie czekając co mu paź przyniesie, wy
chylił się z powozu, obrócił się do postylionów 
(którzy ten rozkaz słyszeli, gdyż cesarz rzekł 
go mocnym głosem) i zawołał: ^Pierwszy
szaleniec, któryby inaczej jechał, zobaczy co 
go czeka, skoro staniemy na miejscu.* Jechano 
przeto, jak i pierwej, jednostajnym kłusem. 
Cesarz wołał raz po raz z powozu podczas 
drogi, którą i tak prędzej niż w czterech 
godzinach odbyto: > A to rzecz nie do wytrzy
mania 1 Wszak ja i za sto lat nie zajadę! 
wiozą mię, jakbym był figurą z cukru ulaną 1* 
—  W°rzeczy samej, jazda szła dobrym kłusem; 
grenadyjerowie, będący przy powozie, mu
sieli ciągle galopować, tak, że równie ludzie, 
jak i konie stanęli zmordowani na miejscu, 
fckoro cesarz wysiadł z karćty, zaczął się 
uskarżać na leniwą jazdę. »Sire,« odpowiedział 
Caulaincourt ozięble, rjeżeli W. C. Mość po

dwoisz sumę, którą mi wyznaczyłeś na stada, 
natenczas możesz tyle koni codzień na śmierć 
zajeżdżać, ile mu się podobać będzie.* Cesarz 
odwrócił się od niego, nic nie odpowiedziawszy.

Pod rządem Napoleona wszystko szło tak 
prędko i sprężyście, iż prędzej darował błąd, 
aniżeli najmniejszą zwłokę. Zdarzyło się czę
sto, iż niespodzianie przypadł do jakiego puł
kownika i zagadnął go: »Wiele wćpan masz 
w pułku ludzi?*— »Sire, trzy tysiące dwieście 
siedmdziesiąt dwóch.* —• »A w lazarecie?*— 
»Sto dwóch.* —  »To wiele!* Często zaś od
powiadał pułkownik cesarzowi tak szybko, iż 
ten nić miał nawet czasu porówmać danej od
powiedzi. Takież pytanie zadał raz innemu 
pułkowrnikow7i : »Wiele wćpan masz w pułku 
ludzi?* — »Sire, tysiąc trzysta dwudziestu 
pięciu.* — »A w szpitalu ?« —- »Tysiąc cztery
sta dziesięciu,* odpowiedział bez zmieszania 
się dowódzca.

Napoleon dał wyraźny zakaz w głównej 
kwatćrze, aby nigdy do prywatnych kore- 
spondencyj nie ważano się używać jego szta
fety; ażeby się zaś zapewnić, czyli nie prze
stąpiono tego zakazu, opuścił dnia pewnego 
sw7oję główne kwaterę i udał się za kuryje- 
re m , którego tegoż samego poranku z de
peszami do Paryża wyprawił. Dognawszy 
go, rozkazał, aby go zatrzymano, i torbę z li
stami do jego powozu przyniesiono. Gdy zaś 
niebyło klucza, aby ją otworzyć, użył cesarz 
tego samego środka, co i monarcha mace
doński do rozwiązania węzła gordyjskiego; 
końcem szpady otworzył zamek, nie ochraniał 
żadnej koperty, i przeczytał wszystkie de
pesze, jakie w ręce mu wpadły. Pomiędzy 
pakietami znalazł się jeden taki, który do 
jeneralnego dyrektora poczty, hr. Lavallette, 
był podpisany. Zawierał on wiele listów do 
pierwszych osób państwa. Napoleon włożył 
je  na powrót w pakiet, i napisał na nim 
ołówkiem: »Nie dziwię się, że dochód poczty 
wT przeszłym roku tak był m ały, gdy sam 
jeneralny dyrektor poczt przemytnictwem się 
bawi.* Podpisawszy się, włożył na powrót de
pesze w torbę , kazał je jak może być naj
lepiej zaszyć, i napowrót oddał je  lfuryjerowi 
z rozkazem, jechania dalej swoją drogą, co 
też równie i cesarz uczynił.

Jeżeli nie było ani Murata, ani wice-króla 
włoskiego, cesarz zwykle jadał z księciem
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Wagram; jeżeli Berthier zachorował, miejsce 
jego zastępował wielki koniuszy. Cały obiad 
składał się z jednego dania, albowiem wszy
stkie potrawy, zacząwszy od zupy aż do we
tów , zastawiano od razu na stole. Cesarz 
jadał bardzo m ało , i był w napojach nad
zwyczajnie umiarkowanym. Berthier nalewał 
m u; Mameluk Rustan i Constant, pierwszy 
kamerdyner, podawali mu półmiski; paź, peł- 
niący służbę, podawał i odmieniał ta lerze, 
marszałek dworu doglądał całej służby, i spra
wował zarazem urząd ochmistrza i krajczego.

Między osobami, które Napoleona w jego 
głównej kwaterze otaczały, największe miał 
po cesarzu prawo pierwszeństwa książę Wa
gram , naczelnik jeneralnego sztabu armii. 
Mimo podeszłości swego wieku i cierpień 
podagrycznycli, był ciągle niezmordowanie 
czynnym. Zawsze ubrany bardzo skromnie, 
nosił mały kapelusz, takiegoż kształtu jak i 
cesarz, z któregoto powodu często, zwłaszcza 
gdy z nim w powozie siedział, zachodziła 
w kapeluszach pomyłka. Jeździł zawsze do
brego kłusa, i ciągle miewał wyborne konie. 
Tytuł wielkiego łowczego najsłuszniej mu 
należał, albowiem polowanie lubił namiętnie; 
to upodobanie tak dalece było u niego na
łogowe, iż kiedy mu ptak jaki nad głową 
przeleciał, zaraz koniowi puszczał cugle i 
takie czynił rękami poruszenia, jakie czyni 
strzelec, kiedy mierzy ze strzelby. Ta na
miętność pobudziła raz wńelkiego koniuszego, 
iż sobie pozwolił żartu z cesarzem, bawiącym 
w ów czas w Fontainebleau, który to żart, był
by mu na złe wyszedł, gdyby Napoleon nie 
był do niego tak bardzo przywiązanym.

Pewnego dnia wieczorem uradzono polo
wanie. Nazajutrz rano przychodzi Berthier 
do cesarza, który go zapytał, jaka pogoda na 
dw orze : ^Bardzo zła, Sire.« —* »A cóz będzie 
z naszem polowaniem ?« rzekł Napoleon. •—* 
>;Bardzo źle, Sire , psy nie będą mogły wie
trzyć.^ — »Więc trzeba polowanie na potem 
odłożyć.^ — >;Tegoż i ja zdania jestem, Sire.<< 
—- »A więc na ju tro .« I natychmiast od
wołano rozkazy. Około jedenastej udaje się 
cesarz na śniadanie do swojej małżonki. Słońce 
prześlicznie świeciło. Oboje zgadzają się na 
to, aby z Berthierein, w otwartym powozie, 
przejechać się po lesie. Cesarz poseła po niego, 
i dowiaduje się, iż tenże do Gros-Bois na

polowanie pojechał. Ta włość przepyszna, 
leżąca o sześć mil od Paryża, należała do księ
cia, i teraz jeszcze jest własnością owdowiałej 
księżnej Wagram. Napoleon naśmiał się z figla, 
jakiego mu Berthier wypłatał, i postanowił 
sobie, nigdy odtąd nie pytać się wielkiego 
łowczego o pogodę na polowanie.

Jakkolwiek wr pełnieniu usług swemu mo
narsze, największą gorliwość i nieograniczone 
poświęcenie się okazywał Berthier, i jak
kolwiek tonem pełnym powagi przemawiał 
do swoich podwładnych ; z tern wszystkiem 
był on nadzwyczaj grzeczny w mowie i obej
ściu się. Ton jego względem cesarza zmieniał 
się podług okoliczności i czasu ; przy zabawie 
stawał się poufalszyin, a pełnym uszanowania 
podczas ważnych narad, przy odbieraniu roz
kazów, i przy zdawaniu sprawy z wykonania. 
W ostatnim razie ciągle trzymał kapelusz 
w-ręku, i zawsze, ilekroć zbliżał się do cesarza, 
lub odchodził od niego, nie zaniedbywał skła
dać mu głębokiego ukłonu.

Można sobie wyobrazić jakie uszanowanie, 
a nawet mógłbym powiedzieć, jaką bojaźń 
wTażał Napoleon swojein obejściem się człon
kom najmilszym swojej rodziny, i najbliższym 
siebie osobom. On ich wszystkich wyniósł 
na szczyt potęgi, i bogatemi uczynił, ale nie 
mniej przeto obchodził się z nimi dumno, i 
dawał im uczuwać żelazną swoję wolę, która 
w tak wysokim stopniu posiadał. Król nea- 
politański niezaprzecznie do tych należał 
których on dla ich wielkiego męztwa naj
bardziej poważał.

M urat, mimo teatralność swego s tro ju , 
który tak mało się zgadzał z prostym ubiorem 
jego szw agra, był najznakomitszym jenerałem 
jazdy w całej wielkiej armii. Jego wzrok prze
nikający, jego talent w osądzeniu stanowiska 
i sił nieprzyjacielskich, jego zimna nie- 
ustraszoność w niebezpieczeństwie, postawa 
rycerska, wzrost wysoki, rycerski sposób za
chowania się, wszystko, aż do pięknych i dziar
skich rumaków, na których jeżdzał, nadawało 
mu minę prawdziwego bohatera. Na czele 
swojej jazdy przełamywał wszystkie niebez
pieczeństwa, i w zapale, o nic nie dbającym, 
rzucał się wesoło na batalijony nieprzyjaciel
skie. Otwartość Murata, jego ton stanowczy, 
i spokojna mina przechodziły niekiedy w jakiś 
rodzaj lekkomyślnej niefrasobliwości. Ścisłość
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w  wykonywaniu danych mu rozkazów, ujmo
wała cesarza, który w obcowaniu z nim 
wiele przyjemności znajdował. Dobry humor 
nie opuszczał nigdy króla neapolitańskiego; 
naw et w najzaciętszych i najkrwawszych 
bitwach^ zawsze u niego był żart w pogoto
wiu, i rzadko kiedy opuszczał sposobność po
pisania się dowcipem, chociażby położenie 
jak najgorsze było. Dla tego też szwagier 
jego oddawał mu we względzie wojskowym 
bezwarunkowe poważanie. Ilekroć zaś sprawy 
politycznćj treści przychodziły pod rozwagę, 
obracał się zwykle Napoleon do księcia Bas- 
8 dno, Berthiego, Caulaincourta lub do kogo 
innego, M urat wynosił się natychmiast; przez- 
co dawał poczuwać, iż albo sam nie chciał, 
albo nie mógł do podobnych rozmów należeć.

Murat, który w czasie bitwy i marszu zawsze 
po lewej ręce cesarza jechał, odznaczał się 
spaniale. Jakże musiał sie wydawać Napoleon 
w  swoim trójgraniastym kapeluszyku, w szarym 
lub niebieskim surducie, z swoją małą figurą, 
swoją dobrą tuszą, cienkim i rzadkim włosem, 
swojem złem na koniu siedzeniem, obok swe
go szwagra, który szlachetną postawą, świet
nym strojem, bogatym rzędem konia, miną, 
pięknem okiem i gęstemi faworytami, wszy
stkich oczy ku sobie pociągał! Jego czarne, 
same przezsię kręcące się w łosy, spływały 
w długich kędziorach na kołnierz jego boga- 
tć j , polskiej kurtki, która około wytoczonej 
kibici, na sposób dawnego hiszpańskiego stroju, 
przez ramię zarzuconą była. Na szerokim, 
złotem haftowanym i kamery zowanym pasie 
wisiała lekka, wazka, i na sposób wschodni 
zakrzywiona szabla. Rękojeść tćj damascenki 
była misternie wyrobioną i turkusami ozdo
bioną. M urat nosił zwylke opięte amarantowe 
spodnie, których szwy pokrywał szeroki ścieg 
srebrny; nosił bóciki z żółtej skóry, lub z nan- 
liinu, do których przybite były małe złote 
ostrogi. Świetność tego munduru podnosiła 
jeszcze zielona aksamitna polska czapka z dyja- 
mentową egretką, nad którą długi, strusi 
pióropusz pływał. Rzęd jego konia był albo 
węgierski albo turecki; pyszny niebieski lub 
purpurowy, wyszywany czaprak, i kosztowna 
skóra tygrysia okrywała cały grzbiet konia. 
Podczas zimna przywdziewał M urat na ten 
świetny ubiór obszćrną, ciemno-zieloną aksa
mitną szubę, z potrzebami złotćmi. Liberyja

jego stajennych, paziów i służących była 
barwy szkarłatnej i niebieskiej z srebrnemi 
galonami i haftami.

Ile cesarz sam lubił ubierać się skrom nie, 
tyle miał upodobania w świetnym orszaku. 
Jego sztab jeneralny pobierał wielką płacę; 
jego adjutaiici, jego oficerowie ordynansowi 
i pazie odbićrali, po skończeniu każdej kam
panii, hojne wynagrodzenia; ci ostatni nawet 
tak byli wykwintni w strojach, jak najmod
niejsze damy. Cesarz nieraz karcił ich za to, 
bo niczego więcej nie nawidził, jak miękkości 
i chęci podobania się.

Skoro główna kwatera przyrządzoną zo
stała, Napoleon rozkazał przywoływać zawsze 
jakiego duchownego z okolicy, który dla jego 
sztabu i dworu mszę ś. odprawiał.

DWAJ WĘDRÓWCE.
Lotnym strzałem  skwarne słońce 
Spiekła ziem ię praży , pali ;
Dwaj podróżni idą z dali,
IV dwa przeciwne świata końce.

Jeden niesie wieku znaki ,
Riały włos na starej głowie ;
D ru g i, prędki w ruchu , w słowie ,
IV niczem  z pierwszym  nie jednaki.

*!Vitaj starcze, siwo-brpdy!
Zkad powolną wleczesz nogą ?«
—  »>ddę z krtoju, gdziem żył b łogo ,
Z kraju m arzeń i swobody.**

Powiedź starcze 1 służ m ej ch ęc i:
Gdzie kraj szczęścia, ziem ia złota
—  »»Synul zbyt cię rwie ochota,
Szukać szczęścia błąd cię nęci.™

»»Jako młodzian gdy porzuci 
Swój rodzinny domek d rogi,
Pragnąć będziesz zwrotu w  p rogi,
Lecz kraj zloty nie powróci.**

vZ kraju marzeń i swobody 
Czyli niesiesz znak pam ięci?*
—  »»Lzawe oko , próżne c h ę c i,
Pierś zb o la łą , wiek niemłody.**

W7ieść tw a, ftarcze , o tym  św ięcie,
Moich marzeń chęć przerwała;
Ziem ia szczęścia swobód cała ,
Jest w młodości rannem Lecie.*

L U D W I K  K ,
Z p od  W ad ow ic .
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T O R T U R Y .  nowym rodzajem męczarni, wsżystkobym

W nieszczęśliwym owym wieku ciemnoty i przeniósł cierpliwie bez ję k u , bez skargi, 
przesądu, kiedy na jedno rzucone podejrzenie błogosławiąc Opatrzności, która pozwoliła dać 
o czary, porywano i ciągniono przed sędziów, dowód poświęcenia się dla nieszczęśliwej 
równie przesądnych, jak ciemnych; kiedy Maryi.* —  Młodzieniec wyrzekł te słowa

 iejszych ofiar padałc w w _ _
Rawiść, zemsta, łakomstwo, tworzyły roje do- czytając w oczach twoich, dobrą mam wróżbę; 
Rosicielów; ztąd napełnione więzienia podej- ale pom niej, że w chwili rozpaczy i zapału 
rzanemi o kacerstwo i czary, ztąd krew nie- człowiek więcej przyrzeka, niż dotrzymać 
psychająca nigdy na mieczu katowskim, ztąd w stanie, a próba będzie straszną, straszniej
s i  męczenników płonących na stosach. Nie- sza, niż barwy twojej wyobraźni.*
Podobna, aby wr ialiim stanie rzeczy, nie zna- »Niczein, niczem nie zmiększysz mej woli, 
lazły się były dusze czułe, zdrowóm obdarzone nie przy wódz mię do ostateczności; podaj 
P°jęciem; ale często, albo położenie icli spo- sposób, a nie masz granic w poświęceniu się 
boczne, albo bojaźń narażenia się na męczarnie, dla ocalenia niewinnej Maryi.* 
zamykały im usta. Czyn człowieka z najniższego »Dobrze więc,* rzekł Ulrych, »czynię ci
rzędu w składzie towarzyskim, który zrozu- nadzieję, pomyślny skutek zawisł od ciężkich, 
ttiiał cierpienia ludzkości, który usłyszał jęk bardzo ciężkich cierpień, któremi zbawisz 
Ratury, znajdziemy w następującej powiastce: nie tylko M aryję, ale i ludzkość...*

W krześle z wysokiem wezgłowiem siedział Kiedy starzec domawiał tych wyrazów' 
Ulrych Waldmann, kat wolnego miasta Frank- dało się słyszeć z dw7oru pukanie; byłto 
fortu, obciążoną dumaniem i smutkiem głowę sługa sądowy, który go wezwał na ratusz, 
opierając na dłoni. Przed nim stał młodzieniec Ulrych szepnął młodzieńcowi kilka słów po
zo stanu miejskiego, blady, z okiem malują- ciechy, zarzucił płaszcz czerwony na ramię, 
Cem rozpacz i obłąkanie, i załamywał ręce. i odszedł, dokąd go wzywano.
Starzec zdawał się przemyśliwać nad jego nie- Byłato wielka sala ratuszowa, obita czarnem
szczęściem. Młodzieniec oczekiwał pociechy, suknem. W uroczystych ubiorach rajcowie i 
czy rady, bo narzeczonę jego, niewinną Ma- starszyzna miejska, zasiedli w koło wielkiego 
ry ję , zawiść oskarżyła przed sądem o uży- stołu, i rozpoczęli sąd młodćj dziewczyny, 
'Wanię czarów; zapewne przekonana w duszy obwinionej o czarowanie. Daremnie oskarżona
0 fałszu tego zarzutu, nie przyzna się do winy; używała dowodów jasnych , jak słońce, ku 
zapewne p o w l o k ą  j ą  n a  tortury, aby wymódz swojej obronie; ani jćj uśmiech dziecięcy, 
Ra nićj prawdę; a wtedy wszystko skończyło ani spojrzenie czyste i śmiałe, ani spokojność, 
się dla ciebie, biedny młodzieńcze! rozlana w całćj postaci, nie otwóćrały oczu za-

»Biedny Wilhelmie,* zawołał Ulrych wpa- ślepionym sędziom; dwie stare kobićty, w któ- 
trując się w niego boleśnie, »jeden widzę rych spojrzeniach malowała się zemsta i nie- 
tylko środek dla ciebie straszny, ale pewny.* nawiść, na których wyżółkłćm obliczu szatan 

*A więc jest nadzieja!* krzyknął Wilhelm piętno swoje wycisnął, świadczyły przeciw niej
1 upadł do nóg starcowi. kłamliwćmi języki. Ale tortury wybawiały 

»Jest nadzieja; ale młodzież nasza po różach sędziów7 z wy kle z długiego kłopotu dochodze-
tylko chodzi do miłości, a krwią, a cierpieniem nia prawdy, bo, podług icli zdania, obwiniony 
okupywać jćj nie umie.* zawsze, choć w części, musiał być w7inny!

»Nie sądź tak, zacny starcze, nie osłabiaj >Mistrzu sprawiedliwości,* rzekł pićrwszy 
ducha, który wszystko poświęcić gotów. Gdy- sędzia; »na tortury wziąć czarownicę! a ża
by mi nawet przyszło doświadczyć wszystkich raz nam prawdę wyspićwa!*
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sadzi juz, ze chwila mąk najokropniejszych zbliża  
się dla niej; ale kat skłonił sie nizko i rzek ł:  
»Żacni sędziowie! dajcie pokój tej okrutnej próbie.* 

> Zkąd ci ta śmiała inowa ?« zawołał burmistrz 
w gniewie. »C zyń, co m asz nakazane.*

^Pozwólcie przezacni sędziowie!* m ów ił kat, 
nie tracąc odwagi, »a dowiodę w am , ze boleścią  
wym uszone wyznanie najniewinniejszego winnym  
czyni.*

Odkąd ten ratusz ra tu szem , odkąd sędziowie 
sęd ziam i, n ie słyszano podobnych wyrazów.

^Zuchwalcze I głową swoją przypłacisz, ty, co 
od swojej zwierzchności chcesz być m ądrzej
szym  ;* zawołali rajcowie z m iejsc swoich.

»Dobrze, własną niech przepłacę głową, jeże li 
was o prawdzie słów  m oich  n ie  p rzekonam ;« 
zaw ołał poważnie starzec. »Udajcie się tylko  
ze m ną na pew ne m iejsce, a pokażę wam skarb 
droższy nad w szystko, to jest: złotą prawdę.* 

U lrych W aldm ann, lubo rzem iosło jego  było 
w  pogardzie i obrzydzeniu , posiadał jednakże 
w ielk i szacunek z powodu szlachetnego sposobu  
m yślenia i uczciw ego charakteru. Sędziowie za
stanowili się n a d  tern , co m ó w ił, i uradzili, aby 
trzech cz łon k ów , których z pom iędzy siebie wy
biorą, przeświadczyło się o słowach kata, których  
rozwiązania niezm iernie wszyscy ciekawi byli.

T rzech  sędziów udało się z k a le m , a teą  ich  
zaprowadził do swojej stajn i, gdzie stał piękny  
koń arabski. »Zacni sędziowie! koń ten w ielkiej 
je s t  wartości —  pew ien rycerz, któregom  tracił 
na rusztowaniu darował m i go przed śm iercią —  
koń ten w ielkiej jest ceny i drogą dla m nie p a 
m iątką , ale sum ien ie m oje droższe jest nad 
wszystko. Prawda, zw ierzcto ż y je , m ożecie za
świadczyć.* T o rzekł i przebił m ieczem  prze
ślicznego rumaka. Sędziowie w ielce się nato ob
ru szyli, i zapytali dla czegobyto czynił?

tfDla prawdy,« odpowiedział Ulrych, i zapro* 
wadził sędziów do swego domu, gdzie nic nie m ó 
wiąc , zam knął ich pom ieszanych i nie zgadują
cych przyczyn tego postępku w osobnej izby.

Nazajutrz l lr y c h  Waldmann stawił związanego 
W ilhelm a przed sędziów na ratuszu, którzy wszy
scy zebrali sie, oprócz trzech będących pod k lu 
czem jogo. W ilhelm  zostaje oskarżony o zabój
stwo arabskiego rum aka; świadkowie potwierdza
ją, iz w rzeczy samej koń zabiły, iz W ilhelm a  
widziano wychodzącego z domu Ulrycha, p om ie
szanego i prawie w obłąkaniu. W ilh e lm , nie 
pojm ując całej tej sprawy, miota obelgi na kata, 
przeklina się, iz niewinny; wyrzuca m u, iz owe 
nadzieje, które m u czyn ił, były tylko złudą do 
jego  zguby; iż był szalonym, gdy m ógł wierzyć, 
aby serce kata m ogło m ieście jakieś uczucie  
ludzkości. Nie dość m u było na jednej ofierze, 
jeg o  krwiożercze serce dwóch zarazem  pożądało.

» 0  nieszczęśliw a Maryjo I czem uż m ojem i m ęka
m i cieb ie wybawić nie m ogę I«

Ulrych, wtopiwszy w ziem io oczy, słuchał cier
pliwie wyrzutów m łodzieńca, bolał niem i skrycie; 
lecz zim na powierzchow ność, którą zawsze cho
wał w obliczu sądu, pokryła tę wewnętrzną walkę. 
W zięto W ilhelm a na tortury: okropnie wyciągniono 
i ściskano członki. Śm iertelne znosił męki? 
d łu g ie , ciężkie cierpienia —  otrzeźwiano go 
w om dleniu, aby lepiej czuł okropność katuszy; 
nie m asz siły, aby tyle wytrzym ała — niewinny 
W ilhelm  przyznał się, iż był —  zabójcą konia l 

»Cóż cię pobudziło do tego czynu ?* zapytał 
burm istrz.

»Z aw iść, że podobnego nie m am  konia!* od
powiedział m dlejący m łod zien iec, aby się uwol
nić od m ąk bolesnych. »*

T u  dopićro wystąpił na środek Ulrych i rzekł: 
»Zacni sędziowie! otóż skutek m eczani i tortury* 
W ilhelm  je s t  niew inny! konia ja sam , tym  oto 
m ieczem , zabiłem . Świadkami są ci trzej sędzio
wie , których wczoraj w ziąłem  ze sob a, aby 
b prawdzie słów  m oich przekonać.* T u  dał skinie- 
nie sługom  swoim, którzy przyprowadzili trzech  
owych rajców, a ci wszystko przyznali, jak było.

Mistrz W aldmann dopiął swego c e lu , odtąd 
zniesiono w Frankfoucie torturę, i tylko w bardzo 
rzadkich używano ją  wypadkach.

W ilhelm , lubo wycierpiał w iele, otrzym ał Ma
ryję , którą za niewinną uznauo. Jakże roz
dzierającą, jakże szczytną była ta ch w ila , kiedy 
Maryja w obec sędziów całowała rany W ilhelm a, 
kiedy ślubowała m u calem  życiem  sw ojem  w y
płacić tę kilka chwil m ęczarni, luórem i ją ocalił, 
którem i oszczędził cierpień tyhi tysiącom ofiar 
na przyszłość. Piękną dusze m łodzieńca wysta
wiono za wzór poświęcenia i m iłości, a mądrość 
Ulrycha Waldmann, przechodziła z uszanowanieifi 
od synów do wnuków miasta Frankfortu.

L I S T  T R Z E C I  
L U D W I K A  B A N C Z A K I E W I C Z A .* )

M arsylia d. 15. czerw ca r. 1835.
Od czasu m ego-ostatn iego  listu nie byłem  w  żadnem  

w ażnicjszćm  m iejscu ; o p u ściw szy  bow iem  G ib ra ltar , 
udaliśm y się do M alag i, z tej do Palm y w  M a jo rce , 
znow u do M ahonu w  M ajorce, a dalej do B arccllon y  i 
M arsylii. H iszpania w  stanie dzisiejszym  nie bardzo p o 
dróżnego zach w ycać m oże. Z tćm w szystkiem  M alaga 
zostaw iła  mi bardzo m iłe  sp o m u icn ie , lubo je st  w  zu
pełnym  upadku, bo połączając słodk i charakter m ieszkań
có w  i niektóre sta ro ży tn o śc i, p o zo sta łe  p o  M au rach , 
przytem  w sław ion a  oblężen iem  przez Ferdynanda i Iza
b ellę , a bardziej jeszcze  przez w aleczną obronę Achm eta  
el Z egri, jed nego  z w o d zó w  m aurytańskich , ludu p e ł
nego uczuć bohatersk ich , nie przestaje dotąd m ocno zaj
m ow ać pod różn ego . S p od ziew aliśm y s ię , iż będziem y  
m id i dosyć czasu zrobić w ycieczkę do G renady, tej sto licy

*)  Ob: Nr. 27 R ozm aitości z r. b.
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. . , . , . i „ .ł » i„rtTlł,rłi nhvczaiów; dom ów i 254,057 mieszh. Nie wielkie, podobne do wałów*

snr,riU 1' b<?BaCtw.» 0s.^ l^ y  * “ sław na w szelk iego  lasem  zarosłe  pagórki z bujnę roślinnością , charakteryzują
Spodziew aliśm y się w id zićc  A lham br^ ; łâ nąo ^ X '  na te ą  Żyzny i przyjem ny o b w ó d , który odznacza się p ie -

zaju p am iątk am i, lecz nie m o8< M aladze w  któ- lęgnow aniem  drzew  o w o c o w y c h , upraw ą lnu, w yrobam i 
długo p op rzestać m u s i e l i ś m y  n a  samój M aladze, ^ pf ócied  s blIcham i. P odróżnem u, htóry ź innego obw odu
n iiJ -  ' -i® to w arzystw o  każdego y  » ma przy b y w a , m iły  sprawiają w id o k , c z y s t e  zabudow ania

E l  3 u ]a 7 u\°a p&nVrf m itsta  koM ótv un iesm ief- w ło śc ia n , obfite sady, skrzętna p iln o ść  i niezm ordow ana  
jest jak w  K adyxie, k ióregoto  m iasta kobićty uni __  ^  S to łe czn e  m iasto obw . J a s ł o  z 1 ,702 m ieszk .,
Jelnił B y r o n , a których  nikt be*karn e nJ f  J^dze uda.  Okłada się  z szerokich  u lic , i z w ielk iego  p lacu . D u k l a

Przepędzeniu  kilku rozkosznyc M ajorki z 1 ,516 m ., obszerny prow adzi handel w inam i. K r jo s n o
*my się do P alm y, sto łeczn eg o  m ias a ^JjJtoC;e i e st- z 2 ,182 m .; znajduje się tam klasztor F ran ciszk an ów ,

egoto b r y l a u t a  w  h isz p n s k ić j  koronie, o portretam i i grobam i słyn n ych  m iłością  S tan isław a
w yspa jedna z n ajayzm eissych  na. hali :ziemsiuej. FKunowdj ; Aaay księżniczki O św ięcim skiej. Inne

Pola wydają N ajpiękniejsze z b o le  a o g rW y  czy h  raczćj z ^  s B i c z  I  2 ,1 0 0 ; K o ł a c z y c e  z 1^556 m .;

orzyei rZeW daj^ także G o r l i c e ,  gdzie znaczny handel p łótnem  prow adzą,
orzechow ych , sp ra w u ją c  w idok M m n j j e w W ' i n n o ś c i .  W  tym  ob w od zie  nie m asz gim nazyjum .
Sam w ygod n ego  ry c io  d 'a J 0Sf  „ ic h a n .i, Z początk iem  m iesiąca paździcrniha r. b. zacznie w y 
datno zas m .aslo w ysta w io n e  p rzed  P ®‘ d „ ak le  sa nie- ch o d zić  w  W arszaw ie, nahtadem księgarza A .E .G lu c k s -

o r ie c h a d ik i p n b H cin e , berga d z ie ło , p od  ty tu łem : E n e y k l o p e d y j a  P o -
jak Plzes lro n n e  1 3 » P o iekne. Prócz tego  w s z e c h n a .  Zbiór w iadom ości najpotrzebniejszych dla
“ ^ d a b ia T m L t ó k ifk a  sta ro ly to y ch  k o śc io łó w  bogatych , w szystk ich  stanów , na w zór niem ieckiego C onoersntions- 
a w, L J , ,.rc * J sw n ii budow a uderza L ex ico n  i innych  dzieł tego rodzaju za granicą w y sz ły ch .
w  oczy16 znajdują s ię ^ w ło k i  drugiego króla tćj w y sp y  W  W iln ie św ićżo  w yszło  dwa Nra: ^W izerunków
Po odJbraniu je ‘o d  M a u ró w , króla Jajme de Arragon, i roztrząsać naukow ych^ zaw ićrają następne przedm ioty ,
umarłego r 1311. P om im o tylu  u p ły n io n y ch  w iek ów  w r N r 5 :^ l)  O literaturze purtngalskiej ló g o  . l9 g o  wieku;
ciałrs !  . ' 1  rir.BVs< Hnhr7p zach ow ało  s ię ,  i bardzo 2 )  W iad om ości o d zie le : ln d « x  corporis lu s to n co -d ip lo -
eryp -8L° • « liptnip ic  Dokazują B y łem  także w e d w óch  m a tic i i t. d . ; 3 )  W izerunki i przypom nienia w sp ó łczesn e;
C r :  ^ ' ^ t e l ^ r o ^ T  - r u ^ r ilo  b y ło  zakon- 4 )  R ozm aitości. W  Nr 6: l )  r U  u m y s ło w i i p ło d y
oi ów  z tJgo brać m ożna mTarę o& liczb ie duchow ień- jego  w  Anglii od początku lOgo w iek u , z
*twa L ecz co  m nie w  Palm ie szczególn iej u d erzy ło  M a g a zm e ;  2 )  Jan P o to c k ., n iew iadom ego autora. -
W o czv  to strój w ieśn iaczy , zu p ełn ie  zgodny ze w sch ód- W  R ozm aitościach  um ieszczona jest w iadom ość o na-
»im i id o ie  się , Że zach ow an y jest od  M aurów  jeszcze , stęp n ych  d z ie ła ch : ^ A utentyczne św iadectw a o stosun-
Ta W c n i liia znaczne i dobrze utrzym ane tw ierdze i kach p om iędzy  Polską i R ossyją za czasów  Snm ozw an-
m ocne w a ro w n ie , a m ieszkańcy tam tejsi zdają się b yć  CÓw,« przez M uchanow a w  M oskw ie 1830. »Rys krótki
dosyć szczęś liw i. —  W  zam iarze udania się  na W sch ó d  h istory i ludu żydow skiego  w  E u r o p ie ,« (przez  Anton:
« potrzebując zaopatrzyć się w  ży w n o ść  kilkom iesięczną, hr. S tadn ick iego). K om edyje A lex. hr. Fredrą tom IV.
udaliśm y sie zn ow u  do naszych  daw nych przyjació ł, do »O pisanie sta ty sty czn e  m iasta W iln a ,« przez Balińskiego.
Przystani M ahonu ; co  u ła tw iw sz y , zw róciliśm y się  raz P o ezy je  W incentego R om anow skiego (w  rękop ism .c).
j e s z c z e  d o  b r z e - ó w  hiszpańskich , zaw in ąw szy  do Barcel- P o w i e ś c i  z p o d a ń  i o b y c z a j ó w  r a j o -
lony  drugiego “miasta w  H iszp an ii, a sto licy  K atalonii, w y  e h ,  p r z e z  a u t o r a  P o j  a t y  r. 1834 r. M iło  nam
M iasto to ze sw ego  p o ło żen ia  w je d n ć j  z najżyzniejszych  w id zieć  n ow e dziełko znakom itego naszego rom an s,sty ,
p row incyi H iszpanii, lubo nic posiada szczególn ie  dobrego który za długo m ilczał dla oczekiw ań narodu. C ieszym y
portu jest przecie  bardzo w ażnćm  stanow iskiem  i b y ło  się m iłą n ad zieją , iz to dziełko jest tylko zo rzą , p e 
nie daw no nim H iszpania podupadła  do tego s to p n ia , przedzającą zejśc ie  innych  gw iazd na niebie sła w y  pana
W jakhn sie* dzisiaj zn S d u jc , m iejscem  znacznego handlu. B ernatow icza. Za nadto już d ługo trzyma on w  ukryciu
Dzisiaj ca ły  h a n d e l, szczegó ln ie  w  cu k rze, kończy się  piękne sw e rom anse. N iech b y  im raczej zrob ił uszczer-
na H aw annie i P orto -R ico . O kolica tutejsza jest su p e ł-  b ek , jaki ok oliczn ości wym agają a me p ozb aw ia ł nas
nic taka jak innych  nadm orskich prow incyj hiszpańskich: cayto.na ich co  prędzej. Nasza literatura, nasze dzieje,
urodzaińa ziem ia, łagod n e niebo, szczęśliw ie  dla H iszpanii m ężne ob yczaje i naw ykn.enia d zieln ych  naszych przód-
u łatw iała  upraw ianie p ło d ó w , tak gorącego jak i zim ne- kow , tak m ocno w ołają  o w iększą ilo ść  rom ansów  histo-
go n o łozen ia  ■ charakter zaś m ieszkańców  K atalonii im r y c z n y c h , w  ktorychby się m ogli odbić jako w  prze- 
tylko jest w ła śc iw y  i sa m iani za gw ałtow n ych , sk łonnych  czystem  zw .ercicd le ! N iech  ch oć ze strony rom ansów  
do kłótni i zabójstwa,* co  się daje ła tw o  w y czy ta ć  z ich  mamy sw ego W alter-S cotta , tak ze w zględu ich jakości, 
iskrzących oczu . M iasto d osyć  jest rozleg łe  i dobrze jakotez ilo śc i. W  p ierw szej p o w i e ś ć , która ma tytu ł : 
za b u d o w a n e; p osiada kilka pięknych pub licznych  gm a. P o w o d z ,  m ęknie jest op isany rozlew  w od  ua ziem i
ch ów , nie z ły  teatr, nic zgorszą o p erę , z resztą port do- P .u .h iej, który tam co roku z w iosną przypada. Druga,
syć  dobry i n ap ełn iony . W czoraj przybyliśm y tu do pod  ty tu łem : R e g i n k a  z S i e c i e c h o w a ,  nos, „a 
M arsylii z B arccllony , lecz  o tć.n  m ieście nie m ogę jeszcze  sob ie wielką cech ę n o w ośc i, tak oryginalnym  sum aryju- 
w ie le  ciekaw ego p ow ied zićć  , p r ó c z , że dobre francuzkie szem każdego rozdziału , jak całym  sw ym  stylem  —  i autor
gościnne dom y (h ó te U J .  m iłćm  są dla nas sp o tk an iem , na całą ma ro z la ł p ew n y  gatunek św ieżego  p o e ty z m u ,
a daja nam zapom inać n ien a jlep sze  angielskie i h iszpań- który um iał w szęd zie  utrzym ać. (T . R).
skie. *W kilka dni sp od ziew am y się  op u ścić  M arsylią, dla W  Jenenskim Dzienniku P ow szechnym  literatury, czy-
udania się do G enui i ztam tąd do L iw orno , a następnie tam y (w  Nr 15) obszerną recenzyję jjoem atu M ickiew icza,
do F loren cy i i R zym u, gdzie m ocno pragnę spotkać się  p od  tytu łem : l i .  W a llc n ro d , czyli raczćj tłóniaczcnia
z którym z ziom ków  n a sz y c h , tak chętn ie p o  W ło szech  onego przez Lud. K annegiesser. Przytaczam y tu tylko
DodrózuiacYch. w stęp  do tej krytyki: »Poem at ten ep iczn y , natchnionego

-------------------  m łodego w ieszcza  p o lsk ieg o , na któryni nad zieja  gaju
S t a t y s t y k a  o b  w.  J a s  i e 4 s k i  e g o .  O bw ód ten p oetyczn ego  P olaków  polega , należy  do rzędu najświct-

ro z leg ły  jest na 60 mil k w ., zaw ićra 5 m ia s t , 1 przed- m ćjszych  , najw zn ioślejszych  zjawisk, które od  długiego
m ieśc ie , 12 m iasteczek , 373 w si, 48 p rzy sió łk ó w  31,980 czasu p o łą czo n e  m uzy europejskie w yd a ły . W idzim ; tu



poetę, karmionego na łonie niemieckiej i angielskiej muzy, 
twórcę romantyczndj poezyi ojczyzny sw ojej, stojącego 
na równej z nauczycielem i wzorem swoim w ysokości 
(z nieśmiertelnym Byronem). Mickiewicz dazy do szczyt- 
nych własności poezyjnych wieszcza C h ilde H aro ld a  t 
a udało mu się im wyrównać, a niekiedy nawet je prze
wyższyć. W olny od w ięzów poetyki francuzkićj, które 
lak długo wszystkich jenijuszów ojczyzny jego krępowały, 
j a ś n i e j e  o n  t e r a z  j a k o  g w i a z d a  p i ć r w s z ć j  
w i e l k o ś c i  na  p o e t y c z n y m  w i d n o k r ę g u  E u -  
r o Py» 1 jestto zjawiskiem istotnie do wielorakich duraań 
wzbudzającym, że w łaśnie ta epoka, która lud jego 
o zgubę polityczną przypraw iła, poetę w yd ała , który 
imię polskie głośno po całćj Europie rozniósł, i w litera
turze ojczyzny polskićj nową tworzy szko łę , udzielając 
jej uow ego, użyźniającego żyw iołu . (G . P .)

K ról S tan isław  A ugust, p rzech od ząc się p o  Saskim  
O g ro d z ie , sp ostrzeg ł sz lachcica  w  k o n tu szu , który m iał 
siw ą b r o d ę , a g ło w ę  jak kruk czarną. Z d ziw ion y  tą 
o so b liw o śc ią , zap yta ł król sw ych  dw orzan o  p rzyczyn ę. 
Szam belan  W o lsk i, sła w n y  z d o w c ip u , o d p o w ied z ia ł:  
»Najj. P an ieI dla tego ma brod ę s iw ą , a g ło w ę  czarną , 
ze w ięcej p racow ał gęb ą , niż g łow ą.«

W sła w io n y  oryjentalista i dziejop isarz J ó zef H am m er, 
obrany zo sta ł członkiem  zagranicznym  akademii francuz- 
kiej h istoryi i n ap isów , na m iejscu W . H um boldt. Jestto  
zaszczyt, jaki spotyka tylko najw iększych zagranicznych  
u czon ych . T akich cz ło n k ó w  nie m oże b yć w ięcej nad 
ośm iu; p om iędzy  tym i są: p p . Bóttiger, B oeck h , C reutzer, 
U w a r o ff , i angielscy  oryjentaliści W ilk ins i C olcbrockc.

W  dziennikach francuzkich u m ieszczon o  n ie  d aw 
nym czasem  w ezw an ie  T eodora  Perrier. do d u ch o w ień 
stw a, w  którćin ich zach ęca , aby ro ln icze  szk o ły  zakła
dano p o  w s ia c h ; pism o to sp raw iło  najlepszy skutek. 
W ielu  p leb an ów  zap row ad ziło  juz p od ob ne zakłady, p o 
staraw szy się  o kaw ałek gruntu j pokazują na nim dzieg
ciom  praktycznie zasady gospodarstw a w iejsk iego . M ło 
d z ie ż , zam iast uganiać p o  p o lach  i szkodę w y rzą d za ć , 
igrając p raw ie, uczy się teraz rzeczy  p otrzeb n ych  do jćj 
p rzyszłego  p ow ołan ia , i przyw yka do porządku i uwagi. 
P om ysł ten, z którego korzyści nie są praw ie do obracho- 
w ania, zasługuje, aby p o w szech n ie  naśladow anym  zo sta ł.

C zytam y w  dziennikach francuzkich, iż p ew ien  ka
pitan okrętow y sp row adził z P ond iszery indyjskich aktorów  
do B ordcaux, którzy chcą narodow e sw oje  p ło d y  dram a
tyczn e na tam ecznym  przedstaw iać teatrze. B ędzie to dla 
F ran cu zów , którzy tak szalen ie uganiają się  za n o w o śc ią , 
rzeczą w  samćj istocie  n o w ą ; m oże naw et będą m ogli 
u n osić  się  nad praw dziw ćm i bajad eram i, o których  ty le  
m arzą ich p o ec i. N ajgłów niejsze o so b y  nazyw ają się  
C olkam  i Tam -Jaur, oraz m łoda tancerka Ariam K upan, 
która dotąd zach w ycała  ca łe  pobrzeze K orom andlu.

T eraźn iejszy  pap ićż G rzegorz X V I. jest 255cim  
z porządku. 208 p a p iezó w  b y ło  z narodu w ło sk ie g o , 
H  F rancuzów , 11 G reków , 8 S yryjczyk ów , 5 N iem ców , 
3 H iszp a n ó w , 2 A fryk an ów , a jeden  tylko Anglik.

K iedy E dw ard IV ., król angielski, skazał brata sw ego , 
księcia K laren cy i, na śm ierć , za intrygi p o lity c z n e , z o 
s ta w ił m u w y b ó r  śm ierci. K sią żę , n ie chcąc um ićrać  
śmiercią p osp o litą , rzekł do b ra ta : »P ozw óI mi um rzeć  
w  cypryjskiem  w in ie !« W  rzeczy  sa m ćj, w n iesion o  
ogrom ny o k se ft , napełn iony  tyin w ybornym  n ek tarem , 
w  który książę s k o c z y ł , i w  słodkim  darze B achusa  
słod k o  życie zakończył.

D r. M ithell w  N ow ym -Jorku m iał w yn a leźć  n o w y  
rodzaj kartofli, których kwiat p o d ob n y  do rośliny solanum  
m ontanum ^i które ła tw o udaw ałyby się  w  naszym  klim acie.

A żeb y  w  jednym  roku otrzym ać dwojaki zbiór 
m łodych  kartofli, dz. des C onnaissances u suelles  podaje

BedaR tor: Jan  N e p .  K a m i ń s k i ,

następny sposób: P rzysąd zen iu  drugich kartofli przy
końcu lipca, nie trzeba używać kartofli nowo-zebranycb» 
ale takich, które z przeszłego roku w suchćm micjsću 
zachowano, i które się nie pokulczyły. Albowiem takowe 
O sześć tygodni prędzćj wydadzą ow oc.

W  Londynie puszczono na loteryją w  250 lo s a c h  
W en erę  Tycyjana, które} głowa tak J e st czarująca, źe J? 
wyżej kładą od florenckiego wzoru. W artość tego obrazu 
wynosi 5,000 gwineów.

P. A very , w ła śc ic ie l wielkie'j top ie ln i żelaza w  pań
stw ie n ow o-jorsk iem , d oszed ł p o  w ielu  dośw iadczeniach , 
iz zm ieszaw szy  9 /10  częśc i zw yczajnego drobnego piasku  
z 1/10 zw yczajnej b łękitnej g liny , otrżymujfc się  w yborną  
m assę na form y, tak, iż od lew an e w  nićj najdelikatniej
sze naw et przed m ioty  tak są g ła d k ie , ze  juz ich  w itry- 
oleni czy śc ić  n ić ma potrzeb y . (Z M e d ia n . M ag-J

P o p r a w i o n y  s p o s ó b  w y  r a b  i a n i  a p o t a ż u .  
Na 20 busehel (6  k orcy) zw yczajn ego  d om ow ego p o p io łu , 
bierze się  15 funtów  so li, którą się rozpuszcza w  80 ga*  
łonach  (90  garncach) n iegaszonego w apna, przezco  c ie c i  
natychm iast zaw re. Potem  na p ierw szą w arstw ę p o p io łu , 
która ma b yć na k  ca le  w ysoką , leje się  tćj gorącej 
cieczy  t y l e ,  aby cała m assa w skroś została  zagrzaną? 
na tę w arsiw ę idą inne w a rstw y , z którćmi w  tenz«  
sam sp osób  się  p ostępuje . N astępnie ob lew a się  całą  
m assę zimną w o d ą , t ak,  aby ta je szc ze  na dwa cal®1 
w ierzchem  stała. W  tym stanie utrzym uje sic m assę prze*  
10 g o d z in , to  jest: dopók i nie zostan ie doskonale w y-  
ługow an ą. Jeźli się p o lo w eg o  używ a p o p io łu  , w tedy  
p o w y ższą  ilo ść  so li zm niejszyć n a leży  o p o ło w ę , w apna  
zaś p ow ięk szyć o czw artą część . W yw arzenie uzyskanego  
ługu , od byw a się p o w szech n ie  znanym  sp o so b em .

N o w o  z n a l e z i o n y  l i s t  A n n y  B o l e y n .  P ew ietf  
uczon y Anglik jest w  posiadaniu  w łasn o-ręczn ego  listtf 
Anny B o leyn  do jej przyjació łk i, przed  zam ęzciem  H en
ryka V III.; list ten m aluje ob yczaje A nglików  w  p ierw 
szej p o ło w ie  ló g o  w iek u : »I)rc*>a M aryjo! ju z  od m ie
siąca b aw ię tu w  L on d yn ie , ale n ie m ogę p o w ied z ieć , aby 
mi tu b y ło  bardzo przyjem nie. W ca le  nie jesteśm y tu 
rannem i ptaszkam i, bo rzadko w stajem y przed dziesiątą, 
zato bardzo p óźn o  idziem y sp ać, tak, ze przed dziesiątą  
w ieczór nigdy nje jestem  jeszcze  w  łó żk u . Juz mi sie to 
sp rzykrzy ło , i n iecierp liw ie tęskniłabym  za, w s ią , gdyby  
m ię nie w ab iło  ty le  p ięknych  r z e c z y , ktoremi m ię co -  
dzień obdarzają. M oja najlepsza matka kupiła Mi w czoraj 
u p ew n ego  kupca na C heapside trzy n ow e k oszu le, których  
łok ieć  kosztuje 6 p e n c ó w  ,* ob iecan o  mi także sp raw ić na 
bal u lorda N orfolk , parę matcryjalnyGh trzew ików  za 
3 szjrlin g i. N ic porządne ży c ie , jakie tu p row ad zę, p o 
zb aw iło  m ię apetytu . W iesz , jak ła tw o  zjadałam  na w si 
na śniadanie funt s ło n in y  i w ypijałam  kufel p iw a ; a le co  
tu w  L ondyn ie p o ło w ie  tego nie m ogę dać rady. W y -  
znaję jednak , że m imo tego z n iec ierp liw ośc ią  oczekuję  
godziny o b ia d o w ej, która w  znakom itszych dom ach  
o  po łudn iu  się zaczyna. W czoraj w ieczór u m ilorda L e i-  
ccster grałam w  m ain  ch a u d e; b y ł tam i lord  S u r e j , 
który nam śp iew a ł przez siebie zrobioną p iosn eczkę do  
córki lorda K ildare. Pow iadają o n ićj,‘ i i  jest bardzo  
p ięk n ą , a mój brat szep ną ł mi na u ch o , że piękna G e- 
r o ld y n a , takie ma im ię kochanka lorda S u r e j , jest naj
p iękniejszą kobietą sw ego  czasu. C ieszyłabym  się , g d y
bym ją w idzieć m o g ła , bo ma b yć rów nie d o b r ą , jak 
piękną. P roszę cię , w czasie mojćj n iebytności, pam iętaj 
o m oich kurach. B iedaczki! zaw szein je  w łasną ręką kar
m iła. Jeżeli M ałgorzata juz zrobiła  mi rękawiczki z czer
w onej w łóczk i, to  n iech je  p rzyszłe  za najpićrw szę sp o 
sob n ością . B yw aj zdrow ą, lubo M aryjo 1 Teraz zbieram  
się na m szę ś . ,  gdzie taki udział w  m odlitw ach m oich  
m ieć b ęd ziesz, jnJii masz w  sercu  tw ojej A nny Boleytt**

Druk Piotra P illera , we L wow ie.


